
Poznaniu: 
EJ kwastainie 1 markę, miesięcznie 85 fenygów, 
& & % sünossenism do forun 1 mk, 25 fen. 

POLANKA wychodsi codzlonnie, 

kwartalnie 1 markę. 
INSHRATY od wierza drobnego 25 Gm 

RĘKOPISÓW sią ula swxaca. 
Roz i5. 

REDAKCYA „ Wielkopolanina* : Wielkie Garbar y 5 
TPRAFTZ 

Przedpłata na listopad i grudzień, : 
sWielkopolanin« kosztuje na wszystkich 

pocztach w Niemczech 

CEF" 74 fen. “By 
W Poznaniu zapisywać można » Wielkopo- 

lanina« w Ekspedycyi, przy ulicy Wodnej 15 

i w ajencyach za 75 fem. na te miesiące. 

»Wielkopolanin« jest zapisany w cenniku 

pocztowym w wykazie głównym (Hauptbuch, 

2-te Abth.) pod nr. t. 119. 

»Wielkopolanin« dołącza dla swych abo- 

nentów bezpłatny dodatek świąteczny z ryci- 
nami pod tyt.: »O©gnisko domowe:, »Pa- 
siecznika: i »Obronę prawną.« 

»Wielkopolanin« ma obecnie największą 
z wszystkich pism polskich liczbę abonentów; 
umieszczane w nim ogłoszenia znajdują jak $ 
największe rozprzestrzenienie. 
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Sprawy wyborcze. 
Za skrytykowanym przez nas panem Ra- 

dwanem ujęła się Redakcya „Dziennika Ber- 
lińskiego* robiąc nam po pierwsze zarzut, że 
nie wiemy, iż są stronnietwa, powtóre, że 
prowadzimy strusią politykę — to jest nie 
chcemy widzieć niebezpieczeństw. Na 
pierwszy zarzut nie ma co odpowiadać, bo tem 
samem, że zwalczalismy hasła pana R. do sku- 
piania stronnictw, zaznaczyliśmy, że wiemy 
o nich — tylko, że mamy nadzieję, że stron- 
nictw w czasie wyborezym nie będzie, 
i bez wielkich hałasów różnice się wygładzą, 
a do urny wyborczej pójdziemy zgodni. Ró- 
wnież niesłuszny jest zarzut co do strusiej 
polityki, a tem samem niedostrzegania nie- 
bezpieczeństw. O tej sprawie obszer- 
niej pomówić warto. : 

Gdybysmy stali na ciasnem stanowisku 
jakiejbadz partyi, mogłaby u nas być obawa 
przed niebezpieczeństwem, to jest, moglibyśmy 
się obawiać, że partya do której należymy, 
poniesie klęskę. 

My jednak niestoimy na cia- 
snem stanowisku partyjnem, lecz 
na szerokiej podstawie intere- 
sów narodowych, to jest na tej pod- 
stawie, na której stoi Koło polskie, które także 
nie prowadzi interesów partyjnych, lecz ogólno 
narodowe — dla tego nie widzimy niebezpie- 
czeństwa tam, gdzie je „Dziennik Berliński" 
widzi. 

Na stanowisku powyżej zaznaczonem 
stoimy od dawna i w czasie kiedy posłowie 
nasi używali taktyki ugodowej, prowadzo- 
nej ze względów praktycznych i obecnie kiedy 
posłowie przez deklaracyą posła Komiro- 
wskiego zmienili front i przeszli od ugodo- 
wości do opozycyi. Samo się przez 
się rozumie, że z oświadczeniem naszych po- 
słów ginie wszelki powód do twierdzenia, iż 
84 w polityce naszej narodowej prądy ugo- 
dowe. — A zmiany jakiebądź nie zależą od 
nas. My posłów naszych, wybranych przez 
całe społeczeństwo, uważamy za uprawnio- 
nych reprezentantów polityki naszej, skoro 
więc oni odstąpili od dawniejszej taktyki — 

przypuszczamy, że uczynili to i ze względu 
na opinię wyborców ize względu na zmienioną sy- 
tuacyę polityczną. Kto więc dzisiaj gada o prą- 
dach ugodowych, ten albo ignoruje deklaracyą 
posłów naszych, albo sieje tendencyjnie niedo- 
wierzanie do posłów naszych w celach par- 
tyjnych. Jasną więe rzeczą jest, że kto pra- 
gnie zgody i kto chce zejść z ciasnego stano- 
wiska partyjnego i wejść na tę szeroką pod- 
stawę, na której my stoimy, musi zaniechać 
gadania o tem, co minęło — bo to niekonse- 
kwentne i szkodliwe. Każdy też wie, że głó- 
wnym powodem, dla którego drobny odłam 
społeczeństwa odłączył się Gd całości, była 
ugedowa taktyka posłów naszych — gdy ten 
powód ustał, nie widzimy przyczyny, aby owa 
drobna część społeczeństwa naszego pozosta- 
wała na ciasnem stanowisku partyjnem. Skoro 
zaś chee na niem pozostać, te widocznie znie- 
walają ją do tego inne względy, których uznawać 
żadną miarą nie można. Mamy jednak na- 
dzieję, iż się to zmieni. 

A teraz do niebezpieczeństw, 
których my rzekomo nie widzimy. Jedynem 
niebezpieczeństwem, jakie nam grozi, jest 
w danym razie niezgoda. Bo t-go nie mo- 
żemy uważać za niebezpieczeństwo, że punkt 
ciężkości zesunął się częściowo zramion ziemiań- 
stwa, czyli szlachty na stan średni i lud. Że 
tak jest o tem wiemy i my i komitety wy- 
borcze; i na podstawie tej wiadomości mogli- 
śmy twierdzić, że komitety wybor- 
cze będą uwzględniały zmienio- 
ne położenie. 

Tego jednak ci, którzy stoją na szerokiej pod- 
stawie interesów narodowych nie mogą uznawać 
jako niebezpieczne — niebezpieczeństwo byłoby 
tylko wtenczas, gdyby punkt ciężkości, zesu- 
nąwszy sie z ramion szlachty, nie znalazł go- 
towego stanu średniego i ludu. My powia- 
damy, chwała Bogu, że jest na czem się 
oprzeć. A że jest na czem się oprzeć, to 
głównie zasługa tych, którym chcą odmówić 
wszelkich praw. 

Ale z drugiej strony nie możemy po- 
chwalać tych, eo zwołują do narad stronni- 
czych. Na co to wszystko i poco? Przecież 
praktyka pokazała, że takie narady nie łago- 
dzą, lecz tylko jątrzą — zrobiłoby się to wszy- 
stko i bez tych nawoływań siłą zmienionego 
położenia, siłą zmienionej istoty rzeczy. 

To nawoływanie powstaje oczywiście tylko 
z nieufności do komitetów wyborczych — ta 
nieufność jest niczem nieuzasadnioną i nagnaną. 
Pytamy się raz jeszcze, jakie niebezpieczeń- 
stwo dla sprawy narodowej może wyniknąć, 
jeżeli wybory nastąpią według zmienionego 
położenia, przecież ci, którzy skutkiem rozwoju 
większy niż dotąd wpływ wywierać będą na 
wybory, są nie czem innem, tylko Pola- 
kami — a więc też tylko Pola- 
ków obierać będą. Stanowczo będzie 
lepiej, gdy obierzemy ludzi nie zasklepiających 
się w ciasnych ramach partyi, ale chociażby- 
śmy i takich wybrali to i to nie byłoby nie- 
bezpiecznem, bo niebawem i tacy przekonają 
się, że stanowisko Koła naszego nie nadaje 
się do prowadzenia polityki jakiejbądź par- 
tyi, że stanowisko Koła zawsze opierać się 
musi na gruncie interesów narodowych, a ten 

r. Chocieszyńskiego. 

grunt żadnych partyjnych chwastów nie znosi. 
Nie mówimy tego na wiatr, lecz opieramy się 
na rzeczywistości. 

Tak my patrzymy na rzecz. 
Zaznaczamy zresztą, że -„Dziennik Ber- 

liński* zatrąbił skutkiem naszego artykułu do 
odwrotu i cofa się na całej linii i że daje wy- 
jaśnienia, które całkiem inaczej brzmią, jak 
pierwotne jego hasła. 

Pokazuje się, że czasem jest dobrze pu- 
ścić strumień zimnej wody na głowy rozgo- 
rączkowane. — 

Sprawy wyborcze na Górnym Slasku, 
Co do kandydatów na posłów zawierają 

nowe przepisy dwojakie reguły, — dia tych 
posłów, którzy już byli posłami i dla tych, 
którzy jeszcze nimi nie- byli, ale być mają. ~ 

Starsi nasi posłowie są po części wete- 
ranami politycznymi, wybranymi jeszcze w o- 
wych czasach, gdzie chodziło w pierwszym 
rzędzie o sprawę Kościoła. Wtedy najwa- 
żniejszą zaletą posła była wierność dla wiary 
katolickiej. Chociaż kandydat w owych cza- 
sach nie umiał po polsku, wyborcy w polskich 
powiatach wybierali go posłem, byle był do- 
brym katolikiem. 

U posłów w ostatnich pięciu latach wy- 
branych już się wyborcy dopominali znajo- 
mości ich ojczystego języka i oczywiście wszy- 
scy świeżo. obr.ni posłowie władają językiem 
ludu. 

Lecz właśnie wybór tych posłów był po- 
części połączony z bardzo ciężką walką wybor- 
czą i został dokonany wbrew woli dotycheza- 
sowych przewodników. 

Nowe przepisy zalecają tak: 
Starzy posłowie mają być wyborcom do 

wyboru zaleceni ze strony komitetu, z wyją 
tkiem wtedy, jeżeli wystąpili przeciwko zasa- 
dom centrowym. Ktoby zatem z posłów cen- 
trowych obraził zasady centrowe, odstąpił od 
nich, wyparł ich się, tego już komitet nie za- 
leci do wyboru. W innym razie powinno się 
to uczynić. 

Wyborcy mają jednak wolną rękę, mogą 
kandydata przyjąć lub odrzucić. 

Co do nowych kandydatów przepisuje sta- 
tut, że tylko tacy mężowie mogą być posta- 
wieni, którzy są dobrymi katolikami i dadzą 
oświadczenie, że do centrum przystąpią. 

"Następnie zważa sie na zdatność kandy- 
data. W powiatach z mieszaną ludnością ma 
z pomiędzy kandydatów stosownych ten — 
przed innymi pierwszeństwo, który mówi po 
polsku. 

W okręgach z mieszaną ludnością, gdzie 
więcej posłów się wybiera, musi być przynaj- 
mniej jeden taki, który włada obydwoma języ- 
kami. Przynajmniej mówi tu statut, ale rze- 
czą wyborców być powinno, ażeby się dopo- 
minali o kandydatów, którzy ile możności wszy- 
scy językiem ludu władają. 

To, 0 cośmy ostatnie pięć lat walczyli, 
także w sprawie kandydatów na posłów, zo- 
stało umieszczone teraz w statucie partyi, — 
przynajmniej w głównych punktach. Jeżeli 
przewodnicy przy wyborach do przepisów tych 
się zastosują szezerze, natenczas sprawa kan- 
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"Towarzystwo literackie i przyjaciół Polski — 
założone zaraz po powstaniu r. 1831 niegdyś 

czynności swe ograniczające na pośredniczeniu 

teranom powstania. 

2 WIELKOPOLANIN 
a 

dydatów nie stanie się sprawą sporną, bo zo- 
stanie uregulowaną w myśl życzenia ludu. 

„Katolik. * 

© Polakach. 

w Anglii donoszą do gazety handlowo geogra- 
fieznej: 

W Londynie, stolicy Anglii, posiadającej 
61/2 miliona mieszkańców, jest między wszel- 
kiemi narodowościami świata i nasza nadspo- 
dziewanie licznie reprezentowana. 

Polaków i Litwinów, stale tu osiedlonych 
można liczyć na przeszło 2000. Po dość po- 
kaźnej liczbie starszych emigrantów z roku 
1831 oraz 1863 następuje nowsza generacya, 
której przeważna część należy do klasy robo- 
tniczej. Są więc rzemieślnicy wszelkiego ro- 
dzaju, pomiędzy którymi stolarze i krawcy li- 
czebnie dominują, po nich idą robotnicy fa- 
bryczni, zwłaszcza tak zwani „bambusiarze* tj. 
pracujący w fabrykach mebli bambusowych, 
a nawet jest tu fabryka tychże mebli, którą 
można śmiało nazwać czysto polską, ze wzglę- 
du na wielką liczbę (kilkaset głów) w niej wy- 
łącznie zatrudnionych rodaków. 

Prawie wszyscy „nasi* są tu cenieni 
jako dobrzy robotnicy, znajdują się w warun- 
kach dość korzystnych, z dobrowolnie poczy- 
nionych danin posiadają nawet piękny, staran- 
nie utrzymywany kościół, połączony z wzoro- 
wo prowadzoną misyą polską, przy której 
jest także i szkoła dla dzieci z wykłado- 
wym ojczystym językiem, rozległość jednak 
miasta jeśli wprost nie uniemożebnia, to w ka- 
żdym razie bardzo utrudnia wielu rodzicom po- 
syłanie do takowej swych dzieci- 

Z ubolewaniem więc zaznaczyć trzeba, że 
przeważnie wskutek tego, bardzo wielka część 
już w drugiej generacyi zupełnie się wynara- 
dawia. Również dotkliwie uczuwać się daje 
brak odpowiednich towarzystw, bibliotek, czy- 
telni, itp. 

Istniało tu już kilka towarzystw polskich, 
wszystkie jednak bądź to wskutek różnicy zdań 
członków, bądź też złej organizacyi, po kró- 
tszym lub dłuższym czasie upadły. 

Obecnie mamy Towarzystw trzy: dwa 
starsze i jedno właśnie się organizujące. Ze 
starszych wymieniam w pierwszym rzędzie tz. 

pełne sił żywotnich i rozwoju obecnie li tylko 

w wypłacie skromnych pensyi niektórym we- 

Drugie t. z. Towarzystwo patryotyczne 
istnieje od lat kilkunastu, utrzymujące się rzee 
można prawie wyłącznie ofiarnością kilku człon- 
ków zarządu, opędzających wszelkie koszta, 

jest ono obecnie jednym ogniskiem, skupiają- 
cem dość znaczną liczbę rodaków, posiada po- 
kaźną biblioteczkę, czasopisma, urządza obcho- 
dy narodowe, zabawy towarzyskie i. t. p. jest 
jednak również dość często widownią przykrych 
W przepisach Towarzystwa tego nieprzewidzia- 
nych, starć różnych stronnictw, tak religijnych 
jak też i politycznych. EJ 

Trzecie istnieje zaledwie od miesiąca — 
organizacyą jego zajmuje się uproszony ku 
temu, znany z energii i sprężystości weteran 
ZT. 1863, prezes M. Wereszczyński, mimo tak 
krótkiego czasu posiada ono już stosunkowo 
dość znaczną liczbe członków i zasoby mate- 
ryalne. 

W wytknietym planie działalności jest 
oprócz pielęgnowania języka ojczystego, zało- 
żenia własnngo czasopisma, czytelni, biblioteki 
itp. również wzajemna pomoc, kasa chorych 
i wiele innych, dla członków tak pod wzglę- 
dem moralnym jak też i materyalnym ko- 
rzyści. 

O dalszym jednak losie tego Towarzystwa 
dziś decyzyi wydać nie można. Jeśli pozosta- 
nie ono przy obranym obecnie kierunku, jeśli 
nie zmieni planu dziąłania, natenczas może 
mieć zapewniony pomyślny i dla ogółu po- 
żyteczny rozwój. — 

Wiadomości polityczne. 
Niemcy. Minister Miquel przyobiecał podo- 

bno fabrykantom kołowców, że podniesie cło od 

welocypedów wyrabianych w Ameryce z 40 na 50 

marek. 

Austrya. Wiedeń, 22 października. W ciągu 
dyskusyi nad wnioskiem o postawienie prezydenta 

ministrów w stan oskarżenia, zabrał głos hr. Badeni 

i zapowiedział, że w sprawie tej ograniczy się do 

przytoczenia faktów. Odczytał więc dokumenta, 

odnoszące się do wieca w Chebie i wysnuł stad | 

wniosek, że aranżerowie wieca chebskiego chcieli 
obejść ustawę i rzucali obelgi na władzę, nie chcąc 

jej pozwolić, aby spełniła swoją powinność. Zwa- 

żywszy nadto, że rozwinięto agitacyę, celem zgro- 

madzenia w Chebie tłumów ludności, przyjść się 

musi do przekonania, że rząd miał podstawę do | 

ściągnięcia większej siły zbrojnej, bo miejscowa 

straż bezpieczeństwa nie wystarczała. Sprowadzono 

więc żandarmeryą, straż finansową, a wreszcie po- 

licyą wojskową z Pragi. Wszystkie te zarządzenia 

nie miały cechy prowokacyi, lecz były wyrazem 

koniecznej potrzeby, wstrzymania lub stłumienia 

groźnych rozruchów. »Dopóki ja będę stał na 

czele gabinetu — mówił hr. Badeni — rząd zawsze 

dbać będzie o przestrzeganie ustaw.« Po hr. Ba- 

denim zabrał głos młodoczech Stransky i w tra- 

fnem przemówieniu przypomniał Niemcom grze- 

chy przeszłości, wykazująo nadto faktami, że wszel- 

kie biadania ich o rzekomem upośledzeniu żywiołu 

niemieckiego w Austryi są kłamstwem. Na popar- 

cie swego twierdzenia wyliczył mówca, jakie to sta- 

nowiska rządowe spoczywają w ręku Niemców. 

Wogóle miał Stransky szczęśliwe momenta w swem 

przemówieniu, które kilkakrotnie przerywano rzę- 

sistemi oklaskami. Opozycya, widocznie ugłaskana 
kompromisem, zachowała się podczas tego przemó- 
wienia dość spokojnie. Funke potwarza dawne 
i okłepane komunały. Nawet lewica nie słucha go. 

Znać na wszystkich znudzenie. 

— Ugoda z obstrukcyą zawarta, polegająca ze 

strony opozycyi na przyrzeczeniu, że zaprzestaną 

burd, rozciąga się jeszcze i na wtorek, tak, że obrady 

toczą się nieco spokojniej, lubo przemówienia i Cze- 
chów i Niemców nie odznaczają się zbytnią lago- 

dnością. . 
— Baron Dipauli przywódzca niemieckiej par- 

tyi katolickiej zaczyna znowu pertraktować na wła- 

dzą rękę z obstrukcyą. Tym sposobem zgoda 

większości, na której się opiera Badeni, zachwiana. 

Francya. Jenerał Gallieni telegrafuje z Ma- 
dagaskaru, że silny oddział sakalawów zaatakował 

posterunek na zachodzie wyspy. Trzech oficerów 

zostało zabitych. 

Rosya. Teraz dopiero zakończyła komisya 

swe prace nad skonstatowaniem nazwisk osób, które 

zginęły w czasie koronacyi cara na błoniach Cho- 

dinki. Ogółem padło ofiarą paniki 1429 osób — 

rodzinom ich wypłacono 390,000 rubli zapomogi. 

— Z Petersburga donoszą, że ministerstwo fi- 

nansów otrzymuje dużo petycyi, podanych o zakaz 

wywozu osucia i kuchów olejnych, ze względu na 

trudności wyżywienia krajowego inwentarza. 

— »Mirowyje Otgołoski« donoszą, że minister- 

stwo spraw wewnętrznych łącznie z ministerstwem 

wojny i rolnictwa, zamierza wkrótce zbadać przy- 

czynę kolonizacyi niemieckiej całego pasa zacho- 

dniego Rosyi; główna uwaga ma być przytem zwró- 

cona na przyczyny, sprzyjające wysiedleniu się wło- 

ścian z kraju zachodniego. 

Czarnogóra. Cetynia, dnia 22 października. 
Wedle nadchodzących tu wieści ze Skodaru, pa- 
nuje w Albanii ciągle wielkie wzburzenie. Władze 

tureckie czynią wszelkie wysiłki, aby uspokoić 

i powstrzymać mahometan od zemsty nad chrześci- 

janami, których kościoły strzeżone są przez wojsko 

regularne. 

Hiszpania. Z Manili na Filipinach donoszą:. 

Cyklon, który nawiedził dnia i2 bm. wyspę Leyte, 

zniszczył doszczętnie miejscowości Carigara i Bu- 

rugo, na jej wschodnim brzegu leżące. Samo mia- 

sto Leyte, skutkiem swego położenia, mniej ucier- 

piało. Olbrzymie fale morskie zalewały brzegi, 

a kilka wsi znikło z powierzchni ziemi. W mieście 
Taclaban zginęło kilka tysięcy krajowców. Cyklon 

dotknął także wyspy Samar. Rozmiary katastrofy 

nie są dotąd znane dokładnie. 

— W Hiszpanii poczynają się znowu ruszać 

Karlisei. 

Angila. W czasie zjazdu cara z cesarzem 
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* & tajemnie pustyni. 
Według zapisków podróżnika ułożył W. &... 

c= 

(Ciąg dalszy.) 

— Ażaliż w makówce twej nie ma mózgu, albo | 

zły duch cię opętał, że odwazasz sie rzucić mi 

w twarz to słowo, ty, który jesteś kelbem (psem), 

którego się nogą kopie. 
Na słowa moje podniósł Tuareg ramiona w gó- 

rę, a w każdym ręku zabłysnął nóż. Zazwyczaj 

beduin ma tylko jeden nóż, ale rabusie pustyni 

mają ich dwoje — a używają ich w taki sposób, że 

otaczają przeciwnika ramionami, a sztylety topią 

mu w plecach. Tuareg widocznie gotował się do ta- 

kiego uścisku. 

— Odwolasz to słowo? — zapytałem go. 

— Powtarzam je po raz wtóry: »Giaur«! 

— A więc w proch przed giaurem! 

Zanim zdołał się ruszyć padł ugodzony ciosem 

w czoło; runął na ziemię bezprzytomny. 

— Boze! — zawołała pani Latérane — zabiłeś 

go pan, martwy... zupełnie... trup! 

Panna byłaby nieomal zemdlała. 

wiedział, co powiedzieć. 

— Nie miej pani żadnych obaw — pocieszałem 

strapioną panią Latórane — hultaj ten żyje, lubo 
stracił przytomność. Umiem mniej więcej obliczyć 
siłę mego uderzenia. Gdybym go był chciał zabić 

— nieeo inaczej byłbym go ugodził. 
Francuz odnalazł mowę. 

— Zaiste, prawdziwy Samson, prawdziwy Her- 

kules z pana! Ja musiałbym chyba ze sto razy 

uderzyć, aby tego draba z nóg zwalić. — Mały czło- 

wieczek, który mi zaledwo sięgał do ramienia, pe- 

wno miał racyą. Mógł był śmiało bębnić po móz- 

gownicy Tuarega, a pewno nie byłby mu wyrządził 

większej szkody. 
— Proszę teraz — mówię do pana Latérane — 

Latórane nie 

postaraj się pan, aby beduina związano i wydano 

policyi. Jej ramię wprawdzie w pustynię nie sięga, 

ale tutaj chętnie się panu przysłuży. 

Spojrzał na mnie zdziwiony. 

— Czy na seryo pan mówisz? 

— Z pewnością! 
— O nieba! my przecież nie możemy tego czy- 

nić, bo okropny Hedżan-bej zamorduje nam naszego 

Rónalda! Obawiam się, że ten okropny cios smu- 

tne pociągnie za sobą następstwa. 

— Wyjaśnię panu moje powody natychmiast, 

tymczasem proszę jednak czynić tak, jak o to pro- 

siłem. Alboż miałbym już utracić pańskie zaufanie? 

— Ależ... nie... uchowaj Boże! Natychmiast za- 

dzwonię na służbę. 

Pobiegł do dzwonka i na głos jego zbiegło się 
kilku służących. 

— Zwiążcie tego człowieka i wrzućcie do ja- 

kiego sklepu, aż policya go nie zabierze! — rozka- 

zał pan domu z miną tak srogą, jakby on był zło- 

żył z nóg beduina. Rzucono się na beduina, aby 

go związać, ale szło to wszystko jakoś nieporęcznie. 

Jeden tylko ze służących, człowiek podsadkowaty, 

krępy, 0 szerokich ramionach, stał bezczynnie. Był 

on ubrany jak i inni w strój wschodni, ale jasne 
oko — płowy włos i jakaś dziwna poczciwość tej 

twarzy podpadła mi zaraz i nie stosowała się jakoś 

do wschodniego typu. Gdy widział i nieporadność 

i próżne wysiłki — ruszył z miejsca. 
— Maschallah! e do djaska, sam to zdziałam 

— mówił służący ku memu zadziwieniu dobrą pol- 

szczyzną z wyraźnie mazurskim akcentem. Do słu- 

żących zaś odzywa się łamaną francusczyzną: — 

Idźcie wy, nieponie, sam go wezmę. 

Rzekłszy, chwycił Tuarega i już był ułożył so- 
bie na plecach. 

Byłem tak zadziwiony słysząc dźwięki polskiej 
mowy, że byłbym mu pozwolił wyjść, nie zaczepi- 

wszy nawet poczciwca. 

— Stój! — zawołałem po polsku. — Jesteś Po- 

lakiem ? 

Odwrócił się ku mnie swobodnie, jakby mu Be- 

duin leżący na plecach, żadnych nie sprawiał tru- 

dności. 

— A juzei, panie! Pan pewno także? 

— A tak. A skąd jesteś bracie? 

— A skądby, jeżeli nie z pod Warszawy. Na! 

macie tam tego draba, ja tu się muszę rozgadać. 

Mówiąc to oddał beduina stojącym przy drzwiach 

służącym. 
— A pan skąd? mój złoty panocku — mówi 

mazur radośnie uśmiechnięty. 
— Ja z Litwy! 

— He! to daleko od Warszawy, a niema ci jak 

Warszawa... ale Litwin tys dobry Polak. A długo 

tu pan zabawi? 

— Jutro wyjeżdżam. 
— A dokąd?... prosę łaski pana. 

— W pustynię... w Saharę się puszczam. 

— Ha! no znam ci ja te piachy tys, gorse jak 

u nas, bo musi pan, z łaski pańskiej wiedzieć, że 

służyłem w legii, a pan Rynaldy... syn tego oto tu 

pana, upodobał mię sobie dla mocy... bo trochę 

ksepy mam i wyprosił mię od jenerała. Ba! inaczej 

z legii nie byliby puścili. Eh! żeby mię pan Rynal- 

dy był wziął w drogę, pewnie psie wiary nie byłyby 

go dostały. Hę! proszę łaski pana... nie moznaby 

z panem jechać? 

Propozycyi tej ucieszyłem się bardzo. 

— A chciałbyś iść ze mną? 
— O Jezusińku! Na miejscu póńdę. 

— Konno potrafisz jeździć! 

— Do usług, byłem afrykańsk. konnym strzelcem, 

— Umiesz trochę po arabsku? 

— E! saleikować umiem nieźle... rycht takiej 
długiej mowy, jak Hassan nie potrafię. Ino... złoty 

panicku... pana Latyrana trzeba prosić. Hassan po- 

dobno tys jedzie... dobry chłop... ino strasny tchórz. 

Będziemy mieli pociechę z niego. 
Wyprosiłem poczciwego Józka Kępę dla siebie. 

Pan Latórane ułatwiał mi wszystko, ile mógł. 
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WIELKOPOLANIN 

ER ilhelmem w Wiesbadenie poruszono znowu kwe- 
Styą egipską. Anglikom to nie bardzo na rękę, 
obawiają się oni, aby ich stamtąd nie przepędzono. 

ELL == 

RUCH W TOWARZYSTWACH. 
* Rataje. Zebranie Towarzystwa Przemysło- 

_wców odbędzie się w wtorek dnia 26 października 

0 godzinie 8 wieczorem w sali strzeleckiej na mia- 
_ Steczku. Zarząd. 

Wiadomości z blizka i z daleka. 
Poznań, dnia 25 października. 

Uczmy dzieci pisać i czytać po polsku. 
* Teatr pelski w Poznaniu. W sobotę i niedzielę 

_ odegrano na scenie naszej komedyą w trzech aktach 
= Alfreda Konara »Gąsienice<. Komedya ta opiera się 

na powieści Kovara, która wychodziła pod tytułem 

 »Siostry Malinowskie« w »Bibiotece Warszawskiej. 

= Państwo Nowakowscy, w skromnych żyjący sto- 

sunkach, starają się wpoić w swoje trzy córki 

' przekonanie, że panna o nic więcej nie powinna 

sie starać tylko e korzystne zamążpójście. Pan 

Nowakowski jest domowym pantoflem, w którego 

pani N. wmawia, że od niego wszystko zależy. 

Córki państwa Nowakowskich Aniela i Olesia wy- 
_ chodzą za mąż z przekonania wbrew naukom 

_ matczynym, natomiast Halina wybiera męża nie 

mając dla niego żadnego uczucia. Ten krok byłby 
jej złamał życie, leez uczucie macierzyństwa po- 

wstrzymuje ją ma pochyłej drodze. Sztukę wysta- 

wiono starannie. Artyści stali bez wyjątku na wy- 

sokości zadania, na szczególną pochwałę zasługują 
pp. Jakubowska, Biernacka i Falkowska. 
wicie ostatnia wywiązała się z niezmiernie trudnej 

roli zupełnie poprawnie. Sztuka liczyć może u nas 

na powodzenie. Teatr w obudwóch dniach był za- 

pełniony. ; 
* Wystawa. 

Przyjaciół Sztuk Pięknych w Teatrze Polskim otwar- 

tą jest we wszystkie dni przedstawień teatralnych, 

a mianowicie we wtorek, czwartek i sobotę o godz. 

11—1 z południa oraz w niedzielę i wszystkie dni 

świąteczne od godziny 11%—2 z południa. Dla 

członków Towarzystwa za okazaniem biletu wstęp 

wolny. Cera wejścia 20 fen. W czasie przedsta- 

wień teatralnych wieczorem podczas międzyaktów 

przy nowo zaprowadzonem świetle elektrycznem. 

Wystawa otwartą będzie za opłatą 29 fenrgöw. 

Wstęp wolny dla członków wieczorem wykluczony 

Uprasza się uprzejmie dla ułatwienia kontroli, 

o składanie pieniędzy za wejście na wystawę do 
skarbonki, którę przy odbieraniu biletów sznuro- 
wych dozorca podać powinien. 

* Na »Chleb św. Antoniego« nadesłał p. Lewicki 
z Kaweczyna 2 mk. 

* Poznań. Oszusta S., mieszkającego przy ulicy 
Ludwiki pod nazwiskiem Seher-Tos3a pochwycił po- 
licyant. Popełnił ten 8. kilka kradzieży i oszustw, 
włócząc się po wsiach i miastach. — 

* Poznań. Urzędnicy odbywają obecnie rewizyą 
znaczków wlepionych w książki robotnicze. — Nie- 
ehaj każdy ma je w porządkn, bo zapłaci karę. 

* Minister wydał rozporządzenie do wszystkich 
władz więziennych, że mają wyznaczyć tych wieź- 
niów, którzy skazani na krótsze kary i ci mają być 
użyci w okolicach dotkniętych powodzią do rozmai- 
tych robót. Bozporządzenie to jest bardzo polece: 
uia godne, dla tego, że w tych okolicach jest wiełki 
brak robotnika. 

* Poznań, Śródka rynek 7. 8. Otrzymaliśmy 
następne pismo: W piątek, dnia 15 t. m. przybył 
do mnie jakiś jegomość w czarnem ubraniu surdu- 
towem, z czerwoną krawatą, i odziany szarym pia- 
szczem z peleryna, przedstawiając mi się jako rzą- 
dzca gospodarczy Schmidt, zaangażowany przez dr. 
Szułdrzyńskiege na rządzcę do Bolechowa, a po- 
nieważ — jak mówił — dowiedział się, że byłem 
długie lata gorzelnikiem w tym majątku i znam 
stosunki tamtejsze — chciałby, abym go zechciał 
co do jego przyszłego stanowiska w Bolechowie 
poinformować. Pe dłuższej rozmowie, prosił mnie 
© pożyczkę 20 marek, bo jego żona spóźniła się 
z przybyciem do Pozmaaia, wskutek czego pozostał 
bez pieniędzy na zapłacenie kosztów przewozu Swo- 
ich mebli. Ponieważ mówił mi tu rzeczy niepraw- 
dopodobne, dla tego domyśliłem się podejścia — 
i wprost odmówiłem pożyczki. Dziś właśnie mia- 
łem sposobność dowiedzieć się na pewno, że zmiana 
rzadzcy w Bolechowie nie nastąpiła i dia tego przy- 
puszczam, że jegomość ten był prostym oszustem, 
tymbardziej, że jakiemuś ogrodnikowi z Zawad 
przedstawił się również, jako rządzca z Bolechowa, 
poczem uzyskał pożyczkę w gotówce. Będzie to 
z pewnością ten sam oszust, który przed. kilku 
dniami od jakiegoś nauczyciela w Poznaniu uzy- 
skał pożyczki 18 marek. Nadmieniam jeszcze, że 
wzrostu był średniego, szczupły, z ciemnym krótko 

_strzyzonym zarostem. 
* Dobra Pogorzelskie z folwarkami Pogorzela, 

'Taczanów, Lilijewo i Elzbietowo ca 50056 mórę, 
w powiecie Koźminskim przeszły za pośrednictwem 
Drwęskiego i Langnera, centralnej agentury dóbr 
w Poznaniu w ręce radzcy handlowego p. Tillgnera 
właściciela dóbr Daleszyna pod Gostyniem. Do- 
tychczasowym posiedzicielom Pogorzeli był radzca 
landszaftowy p. Rohrmann. 

_ * Dobre lekarstwo na złe teściowe. W Gniewko- 
wie w pewnej kamienicy przy ulicy Toruńskiej 
mieszka młody rzemieślnik. który niedawno temu 
się ożenił. Co targ pzzychodziła zawsze teściowa 
w pijanym stanie i pokłóciła za każdą razą mał- 
żonków. Mężowi ostatecznie to -się sprzykrzyło 
i gdy ostatnią razą znów teściowa przybyła i roz- 
poczęła swary, chwycił za kij, potłukł żonę, a po- 
tem teściową i w końcu obie wyrzucił na ulicę. 
Radykalny tea środek pomógt. Zona na drugi 
dzień rano wróciła do domu skromniutka, a te- 
Ściowa od tego evasu juz się więcej u nich nie po- 
kazuje. 

* W szkole 'imaczej i w domu inaczej-. Z Go- 
sławic piszą do »Gazety Opolskiej<. Pytam pe- 
wnego 7-letniego rozwiniętego i bystrego chłopca: 

Tiano- | 

Ji 7 ste r r Ę 

Nieustająca wystiwa Towarzystwa | protestanckie — a katolickie kościoły pustoszeją. 

»Jak się nazywasz? — A on na to: »We szkole? 
— Ano — powiadam (zaciekawiony tem zagadnie- 
niem) — we szkole! Chłopak odpowiada: »We 
szkole nazywam się Albert...« Więc ja pytam znowu: 

>A w domu? »W domu, odpowiada — wołają na 

mnie Wojtek. — A czyś to Niemiec, czy Polak?« 

— pytam. A on odpowiada: »We szkole Niemiec«. 

Ubawiłem się z tego chłopca bardzo, a zarazem 

przekonałem się, że system szkólny pomimo wszel- 

kich wysiłków jednak nie wnika do sere dzieci na- 

szych. W szkole takie dziecko uważa się np. za 

cos innego i zwie się jako uczeń szkóiny Albertem 

i Niemcem. Gdy szkołę opuści pozostaje tem, 

czem czem jest w rzeczywistości, — dzieckiem 

ludu polskiego. 

* Swarzędz. Nauczyciel p. L. Dybalski wynalazł 

maszynę do zamiatania ulic, z pudłem, które błoto 
z ulicy zaraz zabiera. Uzyskał patent za swój wy- 
nalazek. 

* Oborniki, 24 bm. (50-letni jubileusz małżeństwa). 
W przyszłą niedzielę, d. 31 października rb. obcho- 
dzi tutajszy obywatel, pan Piotr Świątkowski, 

wraz z swoją małżonką, Julianna z Blaszkiewiezöw, 

złote wesele. Sędziwa ta para od wielu lat zamie- 

szkała w mieście naszem, celująca w przykładnem 

pożyciem małżeńskiem, zjednała sobie w obec całego 

obywatelstwa jak najlepszą reputacyą i dla tego 

cieszy się po dziś dzień ogólnym szacunkiem i po- 

ważaniem. O ile nam wiadomo, tak władza, jak mia- 

sto i przyjaciele, do których się prawie cało miasto 
zalicza, postanowiło w dzień jubileuszu złotej parze 
złożyć życzenia i upominki. Dla famili zaś będzie 
to dzień pamiętny i wesoły, czego im z serca Ży- 
czymy. — O przebiegu całej uroczystości doniosę 
w właściwym czasie. (Gke). 

* Janówiec. Kościoły protestanckie wyrastają 

u nas, jak grzyby po deszczu. Pieniędzy na ten 

cel nigdy nie braknie. Dnia 27 bm. odbędzie się 

u nas uroczystość położenia kamienia węgielnego 

pod kościół luterski. Janówiec jest własnością ko- 
misyi kolonizacyjnej. Przed 20 laty było to prze- 

ważnie polskie miasto. Wznoszą się u nas zbory 

W niejednej świątyni, do której przybywało w nie- 

' dzielę po kilkuset wiernych, dziś ledwie połowa 

przychodzi. 
* Września. Izba rolnicza urządziła przy mle- 

czarni parowej zakład nauki dla mleezarzy i mle- 

czarek. Kurs tej nauki potrwa sześć miesięcy dla 

mężczyzn, a 3 miesiące dla kobiet. Kandydaci do 

tego zakładu winni mieć najmniej 18 lat życia, męż- 
czyźni, a lat 16 niewiasty. Bliższych warunków 
udzieli zarząd mleczarni. 

* Mielżyn. Wiadomo, że prokuratorya zawiesiła 
postępowanie przeciwko X. proboszczowi Hechman- 
nowi z Mielżyna o obrazę majestatu — natomiast 

wytoczył -prokurator skargę przeciw proboszczowi 
mielżyńskiemu o obrazę komisarza obwodowego 
i burmistrza, rzekomo popełnioną przez orzeczenie 

X. proboszcza, ogłoszone w jednem z tutejszych 

pism. 
ie W Bytomiu Sad karny skazał Joanne Prokop 

na 4 lata więzienia karnego, za kradzież postawu 

sukna. Skazana siedziała już poprzednio lat i0 
w więzieniu karnem i teraz prosiła, aby sąd ją ska- 

| ge} na dożywotne więzienie, bo tam jej. najlepiej. 
Pochodzi ona z Galicyi i ciężko zarabiała na chleb, 

przepędzano ją z jednego. miejsca na drugie — 

a w końcu, gdy postarała się o stalsze i dłuższe za- 

trudnierie, wydalono ją za granicę, skąd potem 
znów powróciła. Te wydalania obcokrajowców z gra- 
nic królestwa pruskiego to jeden z najnieszczęśli- 

wych pomysłów Bismarcka i niejedno nieszczęście 

spowodował w rodzinach — a zaszkodził obywate- 

lom miejscowym, bo usuwanych było i jest jeszcze 

wiele rąk od pracy. 
* Berlin. Mięso końskie Berlińczykom dość 

smakuje. W r. 1996 przysłano do rewizyi przezna- 
czonych na rzeź koni 7601 i osłów 5. Z tych za 
niezdatnych na poż; wienie dla ludzi uznano 169, 

a po zabiciu jeszcze 55. Do »ogrodu zoologiczne- 
go« i dla psów w szpitalu akademii weterynaryjnej 

spotrzebowano 532 zabitych koni. Wszystkie ko- 
nie, uznane za odpowiednie, zużyto przeważnie na 
siekaninę w kiszki i biełbasy. 

* Gradziądz. Jak prokuratorowie hakatystów 

teraz już z własnego natchnienia biorą w obronę, 
o tem poucza nas artykuł »Gazety Grudziądzkiej«: 

Jak wiadomo wytoczyła tutejsza prokuratorya »Ga- 
zecie Grudziądzkiej« samodzielnie proces o obrazę 
panów firmowych spółki HKT. Obraza spółki 

KHT. należy w każdym razie do spraw prywa- 
tnych i nie ma nie wspólnego z sprawami publi- 
cznemi, a prokuratorye tylko wtenczas mają obo- 
wiązek występować ze skargą, gdy tego wymaga 
interes publiczny. Sprawy zaś prywatne należą 
przed sąd lawniezy, a nie przed izbę karną. To 

też słusznie p. poseł Dziembowski dał przy obronie 

przed sądem wyraz swemu zadziwieniu, że p. pro- 

kurator, chociaż tu przecież nie chodzi o sprawę 

publiczną, wystąpił z urzędu ze skargą. Na to od- 

powiedział pierwszy prokurator Harte, ze to się 

tylko przypadkowo stało i że to jest w interesie 

oskarżonych, gdyż w ten sposób zamiast dwóch 

procesów mają tylko jeden. Przyznajemy, że »Zy- 

czliwość«, jaką te słowa p. prokuratora dla nas 

zdradzają, mogłaby nas wprost rozczulić. bo do tej 

pory nie mieliśmy pojęcia, aby p. prokurator dla 

nas mógł być tak życzliwym i dla tego też p. pro- 
korator nam zapewne nie weźmie też za złe, że 
tej życzliwości jego za szczere złoto uważać nie bę- 
dziemy. Panu adwokatowi Wagnerowi odpowiedź 
p. Hartego wcale się nie podobała, bo widocznie 
pragnie, aby świat myślał, że obraza mężów fir- 
mowych spółki HKT. równa się prawie obrazie ma- 
jestatu, tak, że aż prokuratorye z urzędu muszą 

występować ze skargą. Dla tego też, gdy p. pro- 

kurator dał posłowi p. Dziembowskiemu wyżej po- 

daną odpowiedź, p. Wagner zaraz pospieszył się 

z oświadczeniem, że owszem królewskie prokurato- 
rye występują z urzędu ze skargą, gdy chodzi 
o obrazę spółki HKT. Tak np. występuje proku- 
ratorya w Brodnicy już pe raz drugi ze skargą pu- 
bliczną z powodu obrazy naczelników spółki HKT. 
Panu Wagnerowi jesteśmy za to zobowiązani, że 
tak publicznie wykazał, iż niektóre prokuratorye 

królewskie ujmują się niepotrzebnie z urzędu za 
spółką HKT. Mamy nadzieję, że nasi posłowie tej 
sprawie trochę poświęcą uwagi i zapytają się pana 
ministra sprawiedliwości, czy się na takie pestępe- 
wanie król. prokuratoryi zgadza. 

* Świecie. Ostatnie wybory w powiecie Swie- 
ckım, wykazały, że tam jest silnym żywioł polski. 
Zakładają się zatem dwa nowe kościoły w Zbra- 
chlinie iw Jeżewie. Towarzystwo Gustawa Adolfa 
przeznaczyło dla Jeżewa 18,000 mk. Nasze kościoły 
musimy sami budować, gdyż katolicy z Niemiec 
wciąż proszą o datki w tym celu, a nic nam nie 
udzielają. 

* Kolonia. Władza arcybiskupia kolońska wy- 
słała do Gniezna dwóch nowo wyświęconych kapła- 
nów X. Lambertza i X. Leinartza. Mają oni się 
nauczyć w Gnieźnie po polsku, a potem objąć dusz- 
pasterstwo w dyecezyi kolońskiej, gdzie wiele prze- 
bywa Polaków na robocie. 

* W Królestwie Polskiem sprzęt perek w roku 
bieżącym wypadł nieosobliwie, jest ich mało i do 
tego jeszcze nie zdrowe, gdyż psują się od wilgoci, 
jaka w jesieni panowała w kraju. 

* Wilno. W czasie odsłonięcia pomnika osławio- 
nego satrapy, wieszatela Murawiewa, ludność usu- 
nęła się od uczestniczenia w tym smutnym obrzy- 
dłym obchodzie, urządzonym przez czynownictwo 
moskiewskie. Na pomnik ten, wiecznej hańby dla Mo- 
skali — nie dla Rosyan — zbierano fundusze nawet 
gwałtem od obywateli. Część tych funduszów pokilku 
latach zbierania rozkradziono, ale potem znów po- 
gróżkami i rozmaitemi sposobami zdołano uzupeł- 
nić, a głównym motorem w tej sprawie był jenerał 
Orzewski, łapownik i ciemiężyciel mało co mniejszy. 
Gazety rosyjskie, ugodowe głoszą, że to edsłonię- 
cie pomnika nie ma wcale styczności z polityką. 
Fundusze na ten pomnik były zebrane i pozwole- 
nie postawienia dawno wydane, nie można go było 
zatem cofnąć. Ludność Wilna też dała wyraz obu- 
rzeniu nie wziąwszy udziału w nakazanej ilumiaa- 
cyi w dzień odsłonięcia. Podobno aresztowano 
wiele osób. 

* Kalendarz. Wtorek 26 października: Ewarysta 
pap. Wschód słońca o godz. 6 minut 48, zachód 
o godzinie 4 minut 40. 

WIADOMOŚCI LITERACKIE. 
* „Życias tygodnika ilustrowanego wychodzą- 

cego w Krakowie, poświęconego literaturze, sztuce- 
nauce i sprawom społecznym wyszedł nr. 4 i za- 
wiera dużo zajmujących arty kułów. 

OD REDAKCVL 
* Panu Józ. Piotr. w Tschil. pod Wąsowem. 

Poczta otrzymuje od nas żądaną liczbę egzemplarzy 
i ona jedynie odpowiada za regularne dostawianie 
ich. Należy się zatem upominać na poczcie. Źądane 
egzemplarze wysłaliśmy. 

* Panom G. z Dobrzycy. Nie rozumiemy celu 
doniesienia — prosimy wytłómaczyć się jaśniej. 
Z listu wynika tylko, że Panowie nie pijecie wódki, 
ale w naszem piśmie nikt Panów o to nie posądzał, 
a że wielu jest takich, co nie pije wódki, rzecz sama 
nie jest interesującą dla ogółu. 

Adwokat ludowy: Jasielski w Poznaniu, Stary 
Rynek 88. 
| nA 

WIADOMOŚCI HANDLOWE. 
Ce-y shove w Poznaniu. — Poznan, d. 25 października. 

(Bank »Kwilecki, Potocki i Spółka.) 

Towar 
Obrót: stały. piękny | średni | pośledni 

mk. mk. mk. 

PSzZONi0A a ts 182 173 174 
TREE 141 131 117 
Jęczmień. . . « « 150 136 110 
Owies 2.5 ae 140 132 120 
Groch: ryc ace © 185 126 126 
Groch pastewny . . — — -— 
WEA net 4 0 — — — 
Łubin żółty . . . . — — - 
Łubin niebieski . . — — — 
Koniczyna biała . . = — = 
Koniczyna czerwona — — — 
Preset. 32254. _ — — 
Seradela . . . - | = - 

Wyborowe gatunki nad notowania. 

Berlin, dnia 23 październ. Targ na bydło. Urzę- 
dowe sprawozdanie dyrekcji. 

Dostawiono na targ: 3274 bydląt, 791 cieląt, 
9042 skopów, 7416 świń. Płacono za ctr. w. m.za: 

I. Woły: a) dobrze utuczone, wyborowe, nie 
starsze nad 7 lat 62—66 mk.; b) młode, mięsne, nie 
opasy i starsze opasy 56—60 mk.; e) średnio pa- 
sione młode i dobrze upasione starsze 53—55 mk. 
d) towar pośledni każdego wieku 47—52 mk. 

II. Stadniki: a) mięsne, wyborowe 56 da 
60 mk.; b) średniej jakości młode i dobrze utuczone 
stare 50—56 mk.; c) towar pośledni 42—49 mk. 

III. Jałowicei krowy: 1), a) mięsne, wy- 
borowe jałowice —— mk. b) tnisene, wyborowe 
tuczne krowy, nie starsze nad 7 lat 53—54 mk.; 
c) starsze tuczne krowy i mniej wyrosłe młodsze 
50—52 mk.; d) średnio pasione jałowice i krowy 
38—42 mk.; e) towar pośledni —,— mk. 

IV. Cielęta: a) wyborowe, upasione lub od 
cycka 71—73 mk.; b) towar średni 66—70 mk.; 
c) towar pośledni 59—64 mk.; d) starsze, licho pa- 
sione, z paszy 38—42 mk. 

V. Ówce: a) tuczne i młodsze skopy 54 do 
58 mk.; b) starsze tuczne skopy 48—52 mk.; e) śre- 
dnie skopy i maciorki, także braki 38—45 mk.; 
d) z nizin holsztyńskich —,— mk.; także za etr. 
żyw. wagi 23—28 mk. 

VI. Świnie. Płacono za ctr. żyw. wagi przy 
20 proc. tary: a) mięsne, treściwe, lepszej rasy 
i krzyżowane, najwyżej pięciokwartalne, ważące 
od 220 do 300 funtów 62 mk. b) nad 300 fun- 
tów, z mleczarń 62—65 mk.; c) mięsne 59—61 mk. 
towar pośledni 54—58 mk. maciory 54—58 mk., 
kiernozy —,— mk. ; 



Jadwiga 
przeżywszy lat 22. 

Dnia 23 b. m. o godzinie 4% rano zasnęła w Bogu po 
długich i ciężkich cierpieniach, opatrzona kilkakrotnie św. & 
Sakramentami, moja najdroższa i nieoceniona żona, nasza he 
najukochańsza nigdy niezapomniana córka i siostra $. p. 

z domu Prusinowska, 
Pogrzeb odbędzie się we wtorek po po- 

e łudniu o godz. 3 z domu żałoby przy ul. Piaskowej pod nr. 
= 5; 0 czem donoszą krewnym, przyjaciołom i znajomym w 

ciężkim smutku i nieutulonym żalu pogrążeni 

biblijny 4 tomy, zam. 

ców w Anatolii. Poezye, zam. 3 mk. za 50 fen. 
Bobrowicza. 2 tomy, zam. 4,50 za 80 fen. Bujnicki 

Gummer 1,80 mk. Dycalp, Pisma przedśłubne i przedelinowe, 2 tomy, sam. 

polskiej w wiekach średnich, Lwów 1879, zamiast 5,50 mk. za 1,20 

(2418 
2 mk. za 1 mk. Hoffnannowa Tańska, 
Ody, satyry, listy, przekł. maz z rodzin Niemcewicza, zam. 2,50 mk. za 60 fen. 

za 90 fen. Janowski, O 

W sobotę, dnia 23 bm. 
zabrał Bóg dogronaSwych 

63 aniołków nasze najdroż- 
me szą córeczkę Ś. p. 

Marysię 
= w ósmym miesiącu życiu. 

Pogrzeb odbędzie się 
#4 we wtorek, dnla 26 bm. 

3 o godz. 3 po poł. z domu 
żałoby przy ul. Wodnej 
nr. 2, o czem krewnym 
i znajomym donoszą stra- 
pieni rodzice (2426 

aS. Smólski z żoną 

KAWA 

Pieniężna (2254 

loterya == czerwonego 
Główna wygrana: mk. 100000 
SE  Lesy oryginalne 
po 3.30 mk. Wi Porto 
i lista urzędowa 30 f. osobno. 

I. Rosenberg, Berlin Ś., 
Kommandantenstr. 51. 

dzynkarze!!! 
Recepte do fabrykacyi 

wina dostaniecie bezpłatnie od 
Russaka w Kościanie.; 

A. I. Mohra 
FF 

urea 
U 

równającą się w smaku 
i pożywności dobremu 
masłu, poleca (1900 

funt po 70 fen. 
H. Kutzner, 

Poznań, Rybaki nr. 23. 
art 

Domosiwo we Wrzesni 
przy ul. Słupeckiej, w blizkości 
poczty, stósowne dla przedsiębior- 
stwa każdego rodzaju, jest do na- 
bycia pod korzystnymi warun- 
kami. — Bliższ. wiad.: budowni- 
czy Jerzykowski, Września. 

Wiatrak 
nowo postawiony, mający dobry 
wiatr i wiele do mielenia, jest 
natychmiast do nąbycia. (2323 

Stanisław Wytyk 
w Kościanie. 

Handel wiktualny z nową ma- 
glą przy odpowiedniej ulicy jest 
zaraz na sprzedaż z powodu wy- 
jazdu właściciela z Poznania. — 
Adresu udzieli ekspedycya Wiel- 
kopolanina pod 1. 2417, 

Sprzedawaczki, obeznanej 
również i z handlem bielizny, szu- 
ka się do Poznania. Oferty: F. 
HH. 100 Hauptpostlagernd. 

i listy ze stepów Kirkizgich, zam. 4,50 za 50 fen. Judin, 
zam. 4 mk, za 50 fen. Sternberg, Gesch. d. Juden u. Polen unter d. 
za 2 mk. Kant, Rozprawa filozoficzna, przekł. Mrongowiusa, zam. 3 

GOSCINIEC 
z konsensem realnym, bardzo do- 
brze prosperujący, tuż przy szo- 
sie, milę od stacyi koleji Środa 
z jednej, Kostrzyn z drugiej stro- 
ny, z należącemi do tegoż 165 
morgami ziemi I-szej klasy w wy- 
sokiej kulturze, częśc. pług. paro- 
wym przeoranej, dobre budynki 
z ładn. domem mieszk., jest bez 
inwent. i tegoroczn. sprzętu przy 

zaliczce 26 tys. mk. do sprzeda- 
nia. — Waga buraczana i poczta 
w miejscu. Zgłosz. przyjmuje 
Deminium Staniszewo 

p. Wengierskie. (2416 

Pokój m. tanio do wyn. Piekary ill 

nowanie Jana Kazimierza, przełoż. Raczyński, 3 tomy, zam. 15 mk. 
zam. 2 mk. za 50 fen. Rychlicki, Kościuszko i rozbiór 

wiadania i obrazki, zam. 4,80 mk. za 1 

zam. 2 mk. za 50 fen. 
or 

z tych ogłoszonych książek są bardzo ‚male, w krótkim czasie nastąpi 
książek. 

Urządzenie do składu tow. 

oficera armii nadreńskiej, przeł. Callier, zam 4,50 mk. za 80 fen. Stadnicki, 

WIELKOPOLANIN. 4 
ees Zmakomite Książki za cenę bardzo zmiżoną. 

Księgarnia i antykwarnia Józefa Jolowicza w Poznaniu. 
poleca: 

Anczye, Chłopi arystokrąci. Szkic dramat. 30 fen. Antoniewicz, Anna Oświęcimówna. Wyd. Bobro- 
wieza 1 mk. Antoniewicz, K. Poczye. Krak. 1861 zam. 4,50 za 1,20 mk. Aquila, Prosper. Dykeyonarz 

18 mk. za 3,80 mk. Baliński K., Głos ludu polskiego. 
Bielski, Dalszy ciąg kroniki polskiej, wyd. Sobieszczański zam. 7,50 za 1 mk. Braezowski, Noc strzel- 

Budzyński, Lechia po IX wieku, Pow. histor. Wydanie 
K., Komodye, zam. 2,50 za 40 fen. Osiński, O życiu 

i pismach Czackiego. Wyd. II zam. 2 mk. za 50 fen. Drużyna (Areymowicz) Wacław, Fragment poe- 
tyczny, zam. 3 mk. za 50 fen. Drzewiecki, Pisma, wyd. Kraszewski 2 tomy, Pozn. 1880, zam. 9 mk. za 

Paryż 1861, 50 fen. 

7 mk. za 90 fen. Fay, Dziennik 
Przyczynek do heraldyki 

m. Giller, Polska w walce, zbiór 
wspomnień i pamiętników z r. 1863, zam. 7 mk. za 2 mk. Gliszczyński, Znaczenie i wewnętrzne życie 
Zaproża, Warsz. 1852, zam. 6,50 mk. za 1,25 mk. Gogol, Rewizor, tłum. Chełmikowski, zam. 2,50 mk. 
50f. Gorecki A. Poezye Litwina, zam. 4,50 m. za 90 fen. Gutzkow, Uriel Acosta, tł. Antoniewicz, zam. 

Pisma pośmiertne, 9 tomów, zam. 18 mk. za 3 mk. Horacyusz, 
Hue, Wspomnienia z podróży po 

Tartaryi, Tybecie i Chinach, zam. 10 mk. za 1,50 mk. Janowicz, Zebracy, pow. Podolska, zam. 3 mk. 
początku demokracyi polskiej, zam. 2 mk. za 50 fen. 

Galerya charakterów i obyczajów, 2 tomy 
Janusxkiewicz, Żywot 

Piosten u. Jagiellonen, zam. 4.50 
mk. za 75 fen. Kantecki, Stani- 

sław Poniatowski, zam. 6 mk. za 90 fen. Karpiński, Pamiętniki, wyd. Moraczewski, zam 3,50 mk. za 
75 fen. Klonowicz F. 8., Dzieła, 2 tomy, Kraków 1829, zam 4 mk. za 1,50 mk. Klonowicz, Flis, wys. 
Weclewski, zam. 1 mk. za 40 fen. Kochanowski, Psałterz, Poznań 1877, za 30 fen. Kochowshi, Pa- 

za 1,90 mk. Kenopacki, Poezye 
Polski, zam. 6 mk. za 1,80 mk. Kozłowski, 

Dzieje Mazowsza za panowania książąt, zam. 9 mk. za 1,80 mk. Kozubowski, Z życia Polaków, opo- 
mk. Krajewski M., Dzieje panowania króla Jana Kaźmierza, 

2 tomy, Warsz. 1846, zam. 10 mk. za 1,50 mk. Bolestawits (Kraszew. 
4,50 mk. za 90 fen. Kraszewski, Równy: Wojewodzie, obraz dram., zam. 3 mk. za 75 fen. 
Studyą literackie, zam. 6 mk. za 90 fen. Kraszewski, Wieczory drezdeńskie, zam. 4,50 mk. za 80 fen. 
Łaszyński, Renegat, dram za 30 fen. Lamenć, Księgi ludu za 30 fen. 

Lelewel, Dzieje Polski, które stryj synowcom swoim opowiedział, z mapami, 
zam. 5,25 za 1 mk. Katalog nr. 124 Polonica obejmuj. darmo i opłatnie. Za nadesłaniem nalezytosei 
uskuteeznia się przesyłkę franko, jeżeli zamówienie wynosi najmniej 20 marek, daję 107%. 

ski), Dziecię starego miasta, zam. 
Kraszew-ki, 

Legovć, Dwie królowe, dramat, 

Zapasy 
ciąg dalszy cennika znakomitych 

JOZEF JOŁOWICZ, księgarnia i antykwarnia. 

kolonialnych jest zaraz na sprze- 
daz. Wojezewski, Jerzyce, ul. 
W. Berlińska nr. 62. (5430) 

a LU 
N Doskonały kupiec 

który był już samodzielnym szuka 
miejsca jako wojazer, lage- 
rzysta, albo do prowadzenią 
filii albo też innego stósownego 
zatrudn. Kaucyą złożyć może. — 
Łask. zgłosz. upr. pod lit. IP. IP. 
300 postlag. Kepno Ks. Poz. 

Dobrego 

czeladn. kołodziejskiego 
do stałej roboty szuka zaraz 

Stanisław Lukowezyk, 
kołodziej (stelmach) w Borku. 

Potrzeba do Królestwa 

Podejmuję się wykonywań 

> wszelkich robót, w zakres malarstwa wchodzących: Ę 
Odnowiania kościołów, kaplic, pojedyńczo & 

i ozdobnie lub obrazami Świętych Pańskich na ścianach isu- A% 
ficie w kolorach — tak olejno jak klejowo. 

Wszelkie obrazy Świętych Pańskich na cho- 4 
rągwie do ołtarzy każdej wielkości, jako też odnawianie sta- Es 
rych obrazów i doprowadzenie tychże do pierwotnego stanu. $ 

Wykonuję wizerunek Pana Jezusa, wycięty 
z blachy, w kolorach malowany, każdej wielkości, odpowiedni a 
na krzyże cmentarne. (1370 3 

Odnawiam stare pomniki, figury z masy, ce- Ś 
& mentowe, gipsu, drzewa. 

Pozłacam prawdziwem złotem ołtarze, fi- 
gury, pająki, ambony i t. d, 

Polecam: to moje przedsiębiorstwo łaskawym względom 
Szanownngo Duchowieństwa i Obywatelstwa. 

WEADYSLAW MUTH, 
mauczyciellci malarz. 

muzykalnej na 250 rubli. Poznan, Chwaliszewo 69. 
BONY WWW i 

mówiącej dobrze po niemiecku 
z świadectwami z miejse na 120], 
rubli rocznie. (2422 

A. Koczorowska, 
nauczycielka, ul. Strzelecka 3b. 

2 częl, krawieckich 
do zamówionej i dobrej gotowej 
roboty szuka Otto Nicolai, 
przy ul. Młyńskiej nr. 5. Zatru- 
dnienie na długi czas i dobr. płacę. 

Gzeladnika piekarskiego 
szuka M. Staniszewski 

w Krzywiniu. 

Młodego (2383 

pomoenika 
lub starszego gorzelnika, 
szuka do zastąpienia na pewien 
czas Kamiński w Budzyniu 
pod Mosiną. 

Pomocnik golarski 
starszy, biegły w swym zawo- 
dzie, trzeźwy i rzetelny, znajdzie 
od 1 listopada stałe miejsce. 
J. Gramzinski w Kościanie. 

Dwóch 

czeladników stolarskich 
potrzebuje zaraz na dobrą zapłatę 
pracownią meblii budowli (2391 

LEMPE, Witkowo. 

Dominium Mchy 
szuka od Nowego Roku (2386 

anny-siuzgce] 
z dobremi rekomendacyami, zna- 
jącej dokładną krawiecezyzne. 

Chłopiee, 
mający chęć wynczenia się kel- 
nerstwa, może się zaraz zgłosić do 

Hotelu .„„Viktorya* 
w Źninie (Znin). (2413 

Wszechświatowa, wszędzie zaprowadzona firma 
Berlin, Linienstr. 126 

= M. Jacobsohn, pray W. Fryderychowsk. 
gn] znana z długoletnich dostaw członkom Towarzystw 
R pocztowych, wojskowych, wojaków, nauczycieli 

Z i urzędników, rozsyła najnowszą wysoko-ramienna 
machine do szycia , Morena“ („Krone“) dla 
krawcowych na użytek domowy i w celach prze- 
mysłowych, o lekkim biegu, silnie zbudowaną, pię- 
knie udekorowaną, poruszaną nogami, z wiekiem 
do nakrycia . za 50 mk. Machina czołen- 
kowa Borussia w drugorzednem przyozdobieniu 
45 marek. Miesiąc na pröbe: 5 letnia 
gwarancya. Machiny do szycia o czołenku pier- 
ścieniowem dla szewców i kraweöw mezkich po 

najniższych cenach. W wielu tysięcach rozpowszechnioną w Niem- 
czech machinę do szycia oglądać można prawie wszędzie. Katalogi 
i słowa uznania za darmo i opłatnie. Machiny, które w czasie próby 
nie dobrze szyją, odbieram z powrotem na swój koszt. Kolowee 
„Militaria“ dla panów i pań począwszy od mk. 165,00. Naj- 
lepszy wynalazek, naprawianie pneumatyku, w razie ulatniania po- 
wietrza, bez wyjmowania. Oferty franko. (1805 

Schutz. each NR. 

że 11397, 

SA: eee B oe, a 2; 
ELI EEE ia 

W Ruchocinku pod Witkowem mamy już tylko 300 mrg. 
w parcelach po 25—30 mrg na sprzedaz. 

Zaliczka wynosi 10 tal. na mrg. Zamiast reszty ceny kupna, 
opłaca się renta 4 marki z mrg. 

W celu obejrzenia gruntu można się zgłosić każdego czasu 
do rządzey p. Tomaszewskiego we Witkowie. (1655 

Listownych informacyi udziela 

Bank Ziemski w Poznaniu. 

Spölki Rolników parcelacyjnej 
w Poznaniu, 

znajduje się 

od 1-go października 1897 
(1879) a 

Gorzeinik 
kawaler pod dyspozycyą potrze- 
bny zaraz. Zgłosz. do ekspedy- 
cyi Wielkopolanina pod l, 2421. 

UCZNIA 
przyjmie do handlu win i łakoci 
A. Mazurkiewicz. TORUŃ. 

(J. Piskorski). 

przy ul. Wilhelmowskiej I, 18 part. 
w domu W. Dra Jerzykowskiego. 

93 stopada r. b 

Pan Stanisław Schmidt, 
urzędnik gosp.. zechce ła- 
skawie podać mi adres swój, ce- 
lem złożenia świadectwa w zna- 
nej sprawie. (2382) 

Rogozewo p. Jutrosinem. 

ZWIERZYCKT. 

Szukam kupna 
r 7 a e 

gościńca 
z kilkunastu morg. roli. 
z pewnym konsensem, i najchę- 
tniej tam, gdzie kościół i szkoła 
od 1. 4. 98. Oferty do ekspedy- 
eyi Wielkopolanina pod |. 2371. 

Potrsebni natychmiast: 
‘| Samodgielnastarsza gospodyni 

z gotowan. dla 1 pana. Panna- 
służąca na 60 tal. 4 poko- 

) |jówki do dworu po 40 talarów. 
Kucharka do Berlina do pol- 
skiego państwa na 80 tal. Gie- 
spedyni klucznica do wdowy 
pani, umiejąca samodzielnie za- 
rządzać. Stangret kawaler do 

di hrabiego na 50 tal.itant. Bona 
frebl. starsza do 1 dziewczynki 
na 200 mk. Kucharka do Po- 
znania na 60 tal. Hetelowa 
gospodyni do Poznania. 

AGENCYA 
Jadwigi Szymańskiej, 

zamężnej Niedzielskiej, 
Poznań, ul. Piekary nr. 6. 

Od Nowego Roku potrzebni: 
Urzędnik żon. na 600 marek 
i deput. (miejsce pewne). 2 sa- 
modzielme gospodynie po 
70 tal. i tant. Włódarz żonaty 
na 45 tal. i dep. Urzędnik ka- 
waler na 700 mrk. Kucharz 
żon. 4 służących kaw. Kilku 
pisarzy po 300—400 mk. Kil- 
kunastu egredników kawal. 
Kucharkz pańska na 80 tal. 

AGENCYA 
Jadwigi Szymańskiej 

zamężnej, Niedzielskiej, 
Poznań, ul. Piekary nr. 6. 

Subjekt 
obeznany ze wszystkiemi gale- 
ziami handlu. korzennego, nie 
niżej lat 22—24, pilny, pracowity, 
może się zgłosić zaraz a najpóź- 
niej od 1 listopada 1897. Osobi- 
ste przedstawienie pożądane. 

E. Lesimski, handel win, ko: 
rzeni i destylacya w Krotoszynie, 

Rynek nr. 21. (2390 

do posyłek potrzebuje od 1-go li- 
(2425 

A. Marweg, 
Posnan, Hotel de Rome. 

Zgłoszenia pomiędzy godz. 10 
2 a 11 przed południem. 

Wiadysiawa Fischbach, 
Giże ia By pod ratuszem, dziś 

we wtorek rano mięso z ko- 
tła, wieczorem polskie (2420 

kiszki z kapustą. 

Nakładem i drukiem Fr. Chocieszyńskiego w Posnanin. — Redaktor odpowiedzialny Józef Szmyt (w zastępstwie) w Poznaniu. 


